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Królowa Ankhesenamen

poszukiwaniu grobu m ałżonki Tutaiikham ena
t ) o  E g ip tu  w yruszyła  nowa 

ekspedycja naukowa, prowadzona 
przez głośnego egiptologa, dr. Ho 
varda  Cartera. H ovard  Carter 
ma dziś w  św iecie nauki ustaloną 
sławę. Jest jednym  z dwóch lu 
ćfei, k tórzy p ierwsi w eszli do g ro ­
bowca faraona Tutankhamena. 
D rugi, lord  Carnarvon, jak  w ia ­
domo, zg ina ł przed kilku la ty  ta­
jem n iczą śm iercią, co powszech­
nie przyp isyw ano zemście fa rao ­
na, którego ciało zostało sprofa- 
Lowanowane zabraniem  z grobow 
ca. Dr. Carter, chociaż 9-ciu u- 
czestników w yp raw y  lorda Car 
narvona zm arło z n iew yjaśn ionej 
przyczyny, podejm uje na nowo 
poszukiwania, tym  razem  p rag­
nąc odnaleźć grobow iec m ałżon­
ki Tutankhamena, kró low ej An- 
IJiesenamen.

Egipto log  z p rzypad ku
N a  okręcie w iozącym  ekspedy­

c ję  Cartera do Egip tu  dziennika­
rze za w szelką cenę starali się u- 
zyskae w yw iad . Udało im  się to, 
dr. C arter opow iedzia ł o dziejach 
sw o je j ka r je ry  naukowej i o am­
bitnych celach, jak ie  zam ierza o- 
becnie osiągnąć przy  badaniu pu­
stynnych piasków, t. zw . „D o lin y  
K ró ló w " w  Egipcie .

C arter je s t  eg ip to log iem  z przy­
padku. W  m łodości był rysow n i­
kiem  i  m alarzem , zarab ia ł ilustro 
waniem  książek i czasooism. Zda­
rzy ło  się raz, ze zamożne pismo, 
pośw ięcone eg ip to log ji. pow ierzy ­
ło  młodemu Carterow i wykonanie 
szeregu  rysunków, przedstaw ia ją ­
cych sceny z życia  starożytnych 
E g ipc jan . W ów czas Carter, aże­
by przygotow ać się do te j pracy, 
w y jech a ł do Egiptu . E g ip t zrobił 
na nim  tak w ie lk ie  w rażen ie, że 
nostanow ił zm ienić zawód i po­
św ięcić  s ię całkow icie eg ip to log ji. 
Dziś dr Howard C arter ju ż  od 50 
zgó rą  la t pracu je nad rozw iąza­
niem  zagadek dawnej krainy fa ­
raonów

G robow iec T u tan k h a m en a
—  Przed  12 la ty  —  m ówi Car­

t e r .—  w ra z  z  lordem  Carnawo- 
nem odkryMsmy wspaniali- grobo­
wiec Tutankhamena. K iedy, ja ­
ko p ierw szy  człow iek  po tysiącach 
lat, w chodziłem  do sali ukrytej w  
środku labiryntu, a m ieszczącej 
mumię fa rao ra , nie przypuszcza­
łem, że to odkrycie o znaczeniu 
przedewszystk iem  naukowem, 
wzbudzi na całym św iecie ogrom ­
ne zainteresowanie i w sław i nas

zupełnie, jakgdybyśm y by li conaj­
m niej gw iazdam i film ow em i. 0 - 
ti-zymaliśmy z 10.000 lis tów  ze 
wszystkich krajów  św iata. B yły  
to przeważn ie prośby pisane 
przez osoby n iezajm ujące się zu­
pełnie eg ip to log ją  o przysłan ie 
amuletu czy talizm anu z grobu 
królewskiego, czy też choćby jed ­
nego w łókna z pow łoki mumji. 
W łaściwym  powodem sensacji, ja ­
ką w yw ołało nasze odkrycie, by­
ło znalezien ie skarbów- w  grobow­
cu w  taKiej ilości, na jak ie  nie 
natra fiono jeszcze p rzy  żadnem 
odkryciu archeologieznem . W ar­
tość kosztowności, k lejnotów , zło­
ta, nie mów-iąc ju ż  o v-ertości ar

M u m ja  k ró lo w e j 
K leo p atry

Zdaje się, że to, co zechciał 
H ovard  ośw iadczyć w  w-ywiadzie, 
nie odsłania w  całości zam ierzeń 
jego  ekspedycji. W ypraw a Carte­
ra ma w-iększe zam ierzen ia. P raw ­
dopodobnie chodzi tu o poszuki­
wanie grobu k ró low ej K leopatry, 
na js łynn ie jsze j piękności czasów 
starożytnych, spadkobierczyni 
w ie lk iego  rodu Ptolomeuszów-, 
śm iałej k ró low ej Egiptu , która 
w-ierzyła, że swenn in trygam i m '- 
łosnemi zdoła oca lić  kraj przed 
panow-anitm Rzymu. Odpowiedź 
na pytanie, gdzie  zna jdu je się

cheologicznej, przedstaw iała  c o - ! &rób K leopatry, nie je s t łatwa.

najm niej sumę pół m iljuna fun ­
tów  szterlingów-. W ysta rczy  w y ­
m ienić choćby tron Tutankham t- 
na, k tóry był z  czystego złota.

Zem sta fa ra o n a
—  Chyba jeszcze do dziś dziś 

dnia pam iętają w-szyscy o tra g icz ­
nych wypadkach, jak ie  towarzy- 
ły temu odkryciu. N ag ła  śm ierć 
lorda Carnavona, ta jem n iczy zgon 
ren tgenologa Raleigha, a w  kilka 
dni potem jego  asystenta, spotę- 
go.wały jeszcze powszechne zain­
teresow anie i zrodziły  legendę o 
zemście Tutankhamena. Jaktjol 
w iekby się chciało tłum aczyć ten 
fe.kt. bezsporne jest, że w- ciągu 
16 m iesięcy po odkopaniu ■grobu 
faraona zm arło 9 osób, przyezem  
medycyna nie po tra fiła  określić 
powodu ich śm ierci. D ziś zagad­
ka „zem sty  fa raon ów " je s t  roz­
w iązana. Kapłan i egipscy prawdo 
podobnie zabezp ieczyli mumję 
przed pro fanacja , s iln ie działają- 
cemi truciznam i, które w idać za­
chowały sw oją  moc aż do dziś i 
w yw o ła ły  śm ierć uczonych, ośmie 
ła jących  się zakłócić spokój w iecz 
nego spoczynku w ładcy  starożyt- f 
nego Egiptu .

D olina K ró ló w

Już źródła historyczne, zna jdu ją­
ce się w  B ib ljo tece A lek san d ry j­
skiej w ym ien ia ły  8 K leopatr eg ip ­
skich. Jak wiadomo, K a l i f  Omar 
spalił b ibljotekę, a temsamem 
zniszczył ewentualne wskazówki, 
z których m ożnaby się dow iedzieć 
o m iejscu, gdzie uki-yto gronow iec 
królowej.

Dr. C arter przypuszcza, że 
zw łoki K leopa try  spoczywają w  
Dolin ie K ró lów . D olina Królowi 
je s t pustynią leżącą u stop w yso­
kiego skalnego progu, na której 
E g ip c jan ie  chowali zw łoki fa rao ­
nów i książąt krw i

M etody pracy eg ip to loga
Jeżeli eg ip to log  postaw i h ipote­

zę, że dany grobow iec w inien się 
znajdow ać w  D olin ie  K ró lów , zda 
wałoby się, że m etoda pracy bę­
dzie polegać na przekopaniu całe­

go obszaru.' W  praktyce jednak 
egip to lodzy nie stosują te j meto 
dy, bo przekonanie tys ięcy  ton 
piasku pustynnego pochłonęłoby 
zbyt w ie le  czasu, trudu i p ien ię­
dzy. N a jp ie rw  przeprowadza się 
niesłychanie dokładne i oparte na 
sumiennych studjach teoretycz­
nych badanie wszelkich, choćby 
najn ik lejszych , wskazówek, m ogą­
cych w przybliżen iu  określić po­
łożenie poszukiwanego grobowca. 
Howard C arter tra fn ie  porów ny­
wa pracę eg ip to loga  do pracy 
detektywa, z paru śladów rekon­
struującego całość i w iążącego 
szczegóły w log iczny system. 
Często jednak zdarza się, że zawo 
dzą nawet najdoskonalsze —  zda­
wałoby się —  konstrukcje i po 
paru godzinach kopania w  punk­
cie wskazanym przez eg ip to loga  
napróżuo się oczekuje, aż łopata 
robotnika uderzy w  kamienne 
odrzw ia  w iodące do podziemnego 
grobowca. T o też  dr. C arter liczy 
się z tem, że jego  poszukiwania 
mogą potrw ać w ie le  m iesięcy. Ma 
jednak nadzieję, że ze swej w y ­
prawy- nie w róc i ,,z próżnem i rę­
kam i".

Istotn ie, można przypuszczać, 
że tak znakom ity znawca starożyt 
nego E gip tu  dokona znów jak ie ­
goś poważnego odkrycia, a jeśliby 
nawet nie znalazł ani grobu 
Anknesenamen, ani mum ji K leo ­
patry, może p rzecież n a tra fić  na 
inne rów n ie n iezwykłe ślady wspa 
niałej ku ltury starożytnego św ia­
ta. ■■■>
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K r a f  d ł u g o w i e c z n o ś c i

A s  p s y c h o g r a f f o l o g i iRafał Scheimann mówi o tajemnicach pisma
N a początku b ieżącego m icsia- mannowi w  pew nej redakcji frag-

ca p isaliśm y o n iezwykłym  psy- 
chografo logu , R a fa le  Seherman- 
nie, k tóry  doprowadził swą zdol­
ność wnikania w  tajem nicę pis­
ma* ludzkiego do tego śtópnfa, że

-  Odnalezienie grobu Tutan- na Podstaw*e kilku nakreślonych 
 . . . _________  wyrazów  m ógł nawet postaw iekhamena wzbudziło w  nas ambi­

c ję  odkrycia rów n ież i  grobu je ­
go małżonki, słynącej z piękności 
kró low ej Ankhesenamen. W  ostat 
nich m iesiącach natrafiliśm y na 
pewne wskazówki, .które może za­
prowadzą nas do m iejsca, gdzie 
znajduje się sarkofag żony F a ra ­
ona. Jedziem y do Egip tu  z silnem 
postanowieniem  nie opuszczenia 
D oliny K ro low  dopóki nie os iąg ­
niem y swego celu,

yrazów mógł nawet postar 
d jagnozę lekarską.

Obecnie R a fa ł Schermann przy  
był do Polski. Chw ilow o gości w  
K rakow ie, dokąd przy jecha ł z 
Czechosłowacji, gdzie w ygłosił 
odczyt o spraw ie Hauptmana. o ■ 
skarżonego w  Am eryce o porwa­
nie dziecKa Lindbergha.

W  K rakow ie skorzystano z po­
bytu głośnego psychografo loga, 
ażeby przeprow adzić kilka ekspe­
rymentów*. Pokaząno w ięc  Ścher-

ment listu pisanego przez osobę 
znaną wszystkim, asystującym  
przy doświadczeniu. Schermann 
obejrza ł w ręczoną sobie kartkę, 
poczem pow iedzia ł:

—  Ten  człow iek  nia taki w y­
raz tw arzy , jakby ciągle trzym ał 
w ustach kwaśne jabłko.

T ra fn ość  określenia Scherman­
na w yw oła ła  ogromne w rażen ie. 
Schermann pytany o plany na 
przyszłość m ów ił, że zam ierza od­
począć przez pew-ien czas po w y­
czerpu jącej pracy ostatnich k il­
ku m iesięcy. Pozatem  Schermann 
zam ierza napisać nowe dzieło z 
dziedziny psych ogra fo log ji Moż- 
liw-e także,, że dłużej pozostanie 
w  Polsce.

W  Abhazji, położonej po wschód 
n ie j stron ie M orza Czarnego m ie­
szka w yjątkow o duża ilość długo­
w iecznych  starców. Badania prze 
prow-adzone na nodstaw ie ksiąg 
m etrykalnych abhaskiego muzeum 
kra joznaw czego wykazały, że w 
m iejscowości K indgh i w  rejon ie 
oczenczurskim  mieszka 152-Ietni 
starzec, k tóry nazyw-a się Cha- 
para K in t.

Starzec ten pam ięta uKazanie 
się p ierw szych  oddziałów  w ojsko­
wych rosyjsk ich  w  Abhazji, Krym 
ską kampanję, ucieczkę muzuł­
manów z A bh azji do Tu rc ji oraz 
inne h istoryczne w-ypadki. Star­

cem był już, kiedy w  r. 1866 mie­
szkańcy Abhazji w yc ię li oddział 
kozaków*.

D rugim  człow iekiem  w  rak po­
ważnym  wieku, bo liczącym  130 
lat, je s t n iejaki Kesba. mieszKa ■ 
jący  w  H a li. Pokolen ie Kesby li­
czy obecnie 31 osób. N ied ługo 
Kesba bedzie niańczył własnego 
praprawnuka.

126 lat liczy* sobie n iejaki So- 
gun Bebija 100 la t przekroczy*! 
niedawno niejaki Kampes, Ba- 
rzyc, o ia z  G id i Benija.

Najm łodszy w  te j grupie star­
ców jest 95-letni „m iokos" n ie­
jaki Kurczą Akurba.

G r a j ą c e  r y b y
n a  C e y l o n i e

O ryginalna niespodzianka ocze 
kuje turystów*, zw iedzających  w y­
spę Ceylon, o ile  ich kra jow cy 
zaw iozą łodziam i do pewnych 
m iejsc nadbrzeżnych. Spod w*ody 
w ydobyw ają  się tam przyciszone 
dźw ięki, niby b**zęk h a r fy  lub to­
ny, pow stające p rzy  przesuwaniu 
palca po brzegu cienkiej szklan­
ki. Członkami tego zespołu kon­
certowego są ryny - skorupiaki.

Is tn ie je  w-szakże jeszcze szereg 
innych ryb, w ydobyw ających  z 
siebie dźw ięki najrozm aitsze. Na 
wodach podzwrotn ikowych spoty­
ka się pewną rybę, która w  chw i­
lach niebezpieczeństwa w yda je  : 
siebie krzyk prawidłow-y. Inna ry ­
ba, budująca gniazda, kołysze 
młode swe do snu zapomocą m elo­
dyjnego rechotania. Monotonne 
„burnbum" okonia p iłow ego roz le ­

ga się n ieraz przez kilka godzin 
nocy, a ryba „a rm ata " n iejedne 
go ju ż żeg larza  w ystraszyła  
skym  hukiem, podobnym do w y­
strzału arm atniego. Pod Calderą 
nad w*ybrzeżem ch ilijsk im  kon­
certu je ryba łuskowa w  czterech 
zawsze równych tonach, a na n ie­
których wyspach M orza Południo­
wego słychać na ogrom ne od leg­
łości szalone bębnienie pewnej 
ryby.

Źródłem  wszystkich tych tonÓM 
i dźw ięków  je s t pęcherz rybi, 
gdyż ryba nie posiada krtani, 
zdolnej do w ytw arzan ia  dźw ię­
ków. Pęcherz rozszerza się i kur­
czy, dzię.Ki czemu przez w ibracje  
pow ietrza  pow sta je dźwięk 
Tw ierdzen ie  zatem, że ryby są nie 
me, n iezupełnie odpowiada, praw ­
dzie.

Dobrowolny
Społeczny front oświatowy

Idea Walki z analfabetyzmem j Powietrznej i Przeciwgazowej, Orga- 
książkowym została nareszcie ujęta oizację Młodzieży Pracującej, W o 
w sposób, rokujący dobre nadzieje.! łynski Związek Młodzieży Wiejskiej, 
Uświadomienie przerażającego fak-1 T-wo Czytelni Ludowych, T-wo 2sau­
tu, żc w Polsce 6 miljonów dorasta- ! ezycicli Szkół Średnich i T\ yżozych,
jących i  dorosłych ludzi nie umio 
czytać, stało się żywym bodźcem do 
wytworzenia wspólnego oświatowego 
frontu stowarzyszeń społecznych. In i­
cjatywa Polskiej Macierzy Szkolnej 
w* sprawie wprowadzenia przez sto­
warzyszenia metody nauczania jed­
nostkowego, jako formy dobrowolnej 
pracy kulturalnej członków, została 
przyjęta i wprowadzona w życic 
przez

Związek Obrony Kresów Zachodnich, 
Związek Obywatelskiej Pracy K o ­
biet, Związek Tow. Gimnastycznych 
„Sokół" w Polsce i inne, z łączną 
ilością ponad l.J 00.000 członków. 
Dalsze zgłoszenia w toku.

Ty związku z organizacją „Miesią­
ca likwidacji analfabetyzmu" odby­
ło się zebranie przedstawicieli slo- 
Yvarzyszeń, które zgłosiły akces do

najpoważniejsze polskie orga tpj. akcji. Zebrani postanowili nie
•  TY i  ■ ty  1 i n i-l n nnn  ̂ . l t- /y tt • o __nizacjc, m. m. przez Federację Po l­

skich Związków Obrońców O jczyz­
ny, Harcerstwo, Stowarzyszenia Ak­
cji Katolickiej (Katolickie Stowa­
rzyszenia młodzieży męskiej, żeń­
skiej, mężów i kobiet), Ligę Obrony
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NAŁY CARHZON
P O W I E Ś Ć

Ewunia w ybra ła  sobie kaprala Chybueika, e leganck ie­
go, przystojnego podoficera, a przytem  też niedokończo­
nego sem inarzystę, k tóry tak je j  przypadł do serca, że nie 
dała sobie o nikim  innym nawet mówić. N ie  pom ogły 
sprzeciw y ojca, tem bardziej. że i matka była po stronie 
córki. No i stało się. Za loty Chybocika po pewnym  cza­
sie przybra ły  w idom y znak u panny. Spadło to jak  grom  
,ia starego W aśkiew icza. K iedy  mu pewnego dnia ozna j­

m iła o tem  żona. spokojny zazw yczaj stolarz, w ściekł się 
poprostu. ,

—  Zabiję tę sukę! Zatłukę tę ścierkę!
W aśkiew iczowa zasłoniła sobą drzw i do pokoju

córki.
—  N ie  k ln ij, stary djable, i nie w aż się mi ruszać je j, 

chcesz żeby uroniła?
<Jak tygrysica  wczep iła  się w jego  bluzę.
—  P recz ! ty !... —  odepchnął starą tak, że uderzyła 

plecam i o ścianę.
W padł jak  burza do pokoju, wznosząc zaciśn ięte pię­

ści do bicia. K ied y  zobaczył jednak córkę, szlochającą 
na łóżku, z głow ą wciśniętą w  poduszkę, coś podstąpiło 
mu do gardła, jak gorący kęs ciasta. Stary usunął się 
ciężko na krzesło i sam rozpłakał się. Po chw ili otarł 
łzy  fartuchem  i podparłszy głowę na dłoni, patrza ł z 
frasunkiem  na stvoje dziecko.

—  No cóż, nie takie straszne nieszczęście. Teraz trze­
ba, by się predzej ożenił i ju ż —  przerw ała dreczące m il­
czenie stara W aśkiew iczowa.

—  P rzestań ! Sam w iem  co rob i'.! Od k iedy to już 
jes t?  —  zw róc ił się W aśk iew icz do córki.

W śród spotęgowanego szlochu, urywanym  głosem, 
odpowiedziała coś, czego nie m ógł zrozum ieć. Stary zb li­
żył się do łóżka, uniósł ją  i pow tórzył pytanie.

—  Słyszysz o co pytam -' W  którym  miesiącu ju ż?

—  Szósty ! —  w ykrztusiła  z siebie i znowu przypadła 
do poduszki.

W aśk iew icz spojrza ł spodełba na żonę i nie w yrzek ł­
szy ani słowa, w yszedł z pokoju.

—  M am o! M am o! Jemu n ie pozw alają śię żen ić —  
rozpaczliw ie  tu liła  się do matki Ewa.

—  Jakto? K to  nie pozwala?
—  K apra low i nie wolno się żenić, taki rozkaz wy- 

szedt.
—  Ee, co tam ro zk a z ! Tak, jak  teraz jes t z tobą, to ża­

den rozkaz nie ma nic do gadania. C-cho, córuchno, m e 
plącz. Już to się zrobi. Cicho

K apra l Chybocik, p lu tonow y Szpic i plutonów: Ka- 
wowski kończyli za jęcia  w  kompanji. P rzeprow adzali 
p rzegląd  ku ferków  u żołn ierzy. W  czasie p ierw szom ajo­
wego obchodu ktoś rozrzucił w  koszarach komunistyczne 
ulotki i teraz co pew ien czas nakazywano rew izję .

K apra l Chybocik n iezbyt się przejm ow ał wykonanit-m 
rozkazu. Zarządził zbiórkę, kazał pootw ierać ku ferk i i 
niedbale przerzucał skromną zawartość tychże. W iększe 
za interesowanie okazywał, gdy zna jdyw ał jak ieś fotogra- 
fje , zw łaszcza kobiet W ypytyw a ł w tedy w łaścicie la , ko­
go przedstatvia podobizna i doYveipkował przeważnie 
dość ordynarnie. Żołn ierze przy jm ow ali te niesmaczne, 
żarty  ze śmiechem, baw iąc się. kosztem kolegów

Rezultatem  jego  rew iz ji była skonfiskowana u Strzel­
ca Naparstka pornogra ficzna  widokówka.

—  Gdzie jes t reszta ? —  zapytał robiąc srogą minę.
— Panie kapraiu, żebym taki zdrów  był, że nie mam 

w ięce j.

Strzelec Naparstek, trochę przestraszony, uśmiechał 
się obleśnie.

—  N ie  masz? T y  m ojżeszowe nasienie, zobaczymy ju ­
tro, czy nie będziesz m ia l!

—  Tak  jest, panie kapralu?
Naparstek  m rugał porozum iewawczo.

P lu tonow y Szpic inaczej spełniał swą powinność. Za­
rządzał .zbiórkę plutonu, kazał o tw ierać ku ferki, bacznie 
śledząc,* czy kto czego nie chowa, następnie w ypraw iał 
pluton na podwórze koszarowe, a sam przeglądał k o le j­
no zawartość kuferków . Ow-oeem tego rodzaju  zabiegów  
było odesłanie kilku strzelców  do raportu za nieporządne 
utrzym ywanie rzeczy. N ienaw istne spojrzen ia ściga ły su­
rowego, bezwzględnego podoficera, którego się bali, jak  
ognia. Slużbista zawołany dawał się we znaki wszvstkim  
strzelcom , którzy go przek linali, jakkolw-iek nie byłe w y ­
padku, by nadużył swej władzy.

W rażen ie „p sa " w* służbie robił rów-nież plutonowy 
Kawowski, a był mimo to łubiany przez żołn ierzy. P rzy  
lada okazji za cobądź nie krzyczał już, lecz poprostu ry ­
czał, w ytrzeszcza jąc przy tem oezy w  udanym, straszli­
wym gniewne. Za najdrobn iejsze przew in ien ie groz ił „pa­
ką". A le  zwykle na tem się tylko kończyło, to jest na ogłu 
szającym  w-rzasku.

I  w  tej w łaśn ie chw ili z rejonu jego  plutonu w ystrze­
lił ochrypły ryk :

—  Co? i to je s t szczoteczka do zębów? T y  mordo za­
kazana, poczekaj t »m a łp o . Ja ju ż znajdę snosób na c ie­
bie. Szczern iejesz w  krym :nale, że cię rodzona matka 
nic pozna I

ID .  c. n .).

organizować żadnego mięJ-.ystowa- 
rzyszeniowego ani ogóhio-polski .go 
komitetu do walki z analfabetyzmem, 
lecz walkę tę uznać za moralny obo­
wiązek każdego stowarzyszenia spo­
łecznego, które praeę dla państwa 
wypisało na swoim sztandarze.' i 
znano, że indywidualne nauczanie a- 
nałfabetów, .jako forma pracy kultu­
ralnej ezhmków stowarzyszeń spo­
łecznych, przyniesie korzyści stowa­
rzyszeniom i państwu i dlatego nale­
ży przez urządzenie „Miesiąca likwi­
dacji analfabetyzmu" ułatwić stowa­
rzyszeniom uformowanie spośród 
światłych swoich członków silnej, o- 
eliot.niezej armji bczinteresowanych 
nauczycieli, wyszukujących sobie I a- 
czncY-cli analfabetów-.

R egularna ko m u n ika c ja
Prz^z... s trafpsfarę
F „Corrierc della Sera'1 ogłasza sen­
sacyjny ccywiad z jioasekretarzem 
stanu wc Yvłoskiem Min. Aeronauty- 
ł i ,  gen. Vallc,.'na temat rozwoju 
wdoskiego lotnictwa cyYvilnego. *

Gen. i allo oświadczył, że na przy­
szły- rok projektowany jest lot eska- 
drow-y do stratosfery, podobny do 
zbiorowego lotu gen. Balbo przez o- 
ofc&n. Zdaniem gen. \ allo przyszłość 
powietrznej komunikacji pasażer­
skiej loży yv stratosferze, albowiem 
ty-lko w tej w-ysokości można prze­
być trasę Paryż — N. Jork yy t go­
dzin

W  razie udania się projektowane­
go lotu zbiorowego, włoskie Miui- 
sierstwo Lotnictwa zamierza urueho- 
EjtS mrrażie regularną, komunikat'.r 
stratosferyczną Rzym — Paryż .(8 
godziny) i  Rzym— Londyn (4 godzi-
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